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W pływ sSofica na losy ludzkie
2 7 - m i o  d n i o w y  r y t m  ś m i e r t e l n o ś c i

S a  podstawie statystyki zdrowot­
ności miast Kopenhagi i Zurychu o 
Masza para uczonych niemieckich. 
Traute i Bernhard Diill, w czasopiś­
mie, „Yirchows Arćh iw " pracę o

wpływie erupeyj słonecznych na pro­
cesy życiowe na ziemi i  na zdro­
wotność ludności.

Jest to pierwsza próba naukowe­
go uchwrcenia niejasnych i mistvcz-

Okazja dla miłośników grafiki
J u t r o  o s ta łn i cteteit J w J w o ś n

nab.cia teki Wiktora PoitosKiego
Jak to juz  donosiliśm y, dla mi­

łośników  g rafik i, uczestników 
naszych subskrypcyj, przygoto­
w a ła  redakcja  „ A B C "  prem ję 
w iosen n ą  Je s t  to teka drzewory­
tó w  znakomitego artysty , W ikto-

ry  państw ow ej, nastro jow y „ P e j  
zaż z Kazim ierza nad W is łą "  
(zna jdu je  się w  gabinecie ryc in  
U n iw ersy te tu  W a rsz ), dalej „ W i  
dek z okna" i „F ra g m e n t z por­
tu ". Te  dwa ostatnie drzew oryty

ra  Podoskiego, zaw iera jąca  pięć jako m niej znane, reprodukuje- 
o ry g in a ln y o h , podpisanych prze; my w  tym  numerze.
a r ty s tę  drzeworytów  ( 6-ty na 
o k ła d c e ) za cenę fenom enalnie 
n is k ą - -b o  tylko 15 zło t y c h ! 'W y ­
m ia ry  tek i 25 X  35 cm.

W  sk ład  tek i wchodzą: jeden z 
n a jśw ie tn ie js z y c h  drzeworytów  
P o d o sk iego  „ A k t  I I "  (zn a jd u jący  
e ię  w  zb io ra ch  państwowych, w 
m uzeum  k a to w ick iem  i lw ow ­
sk i em ), arcykunsztow na „M a rtw a

Jeszcze tylko  ju tro  każdy czy­
te ln ik  „ A B C "  będzie mógł nabyć 
tekę W ik to ra  Podoskiego po nie­
zwykle n isk ie j cenie 15 zł.

Tekę można obejrzeć i nabyć 
ju tro , w  poniedziałek od gouz. 6 
do 7.30 wieczorem, w  lokalu re­
dakcji „ A B C " ,  ul N o w y  św ia t 
22 W  tych  sam ych godzinach 
mogą odebrać tekę c i uczestn icy

irmtura I " ,  zakupiona przez Bri-  suDskrypcji, którzy zgłosili goto- 
t is h  M uzeum  w  Londyn ie  i zbio-1 wość nabycia teki na  kuponach.

Z teki Wiktora Podostfego

W ido k  z ckna

Z teki Wiktora Podoskiego

nych poglądów o erpływit słońca na 
losy 'udzkie.

Wymienieni uczeni opierają ba ja ­
nia swoje na fakcie, żc erupcje, w y­
darzające się no słońcu, połączone są 
z inwazją elektronów na ziemię i z 
zaburzeniami magnetyzmu ziemskie­
go. Erupcje na stońcu i burze m-ig- 
rctyczne na ziemi wydarzają się w 
okresach rytmicznych, złączonych z 
obrotem słońca naokoło swej osi. Ro­
tacja słońca, w szczególności tych 
jego części, które są terenem erup- 
eyj, odbywa się przeciętnie w okresie 
27 dni. W  tym samym okresie cza 
su zauważyć się daje rytmiczny ruch 
zdiowotnośoi. Zaburzenia magnetyz­
mu ziemskiego obserwowane są sta­
le przez 18 obserwatorjów, rozmie­
szczonych na półkuli północnej i po­
łudniowej. Burzom magnetycznym 
towarzyszą z reguły zjawiska zorzy 
polarnej. Traute i Bernhard Diill 
zbadali 36 tys. świadectw śmierci w 
Kopenhadze’- za czas od 1 stycznia 
192S r. do 31 grudnia 1932 r. W  
tym samym okresie czasu dokonało 
słońce 68 obrotów naokoło swej osi. 
Okazało się przytem, że choroby ner­

wowe i umysłowe, choroby krążenia 
krwi, narządów oddechowych, uwią- 
du starczego i wypadków śmier u 
(bez morderstw) wykazywały rów ­
nież rytm 27-dniowy. Dodać należy, 
żt w okresie 5-letnin zaobserwowa­
no ogółom 57 silnych burz magne­
tycznych, z których na sam rok 1930 
przypadło 22. Statystyka chorób i 
śmiertelności w Zurychu potwierdzi­
ła w zupełności wyniki statystyki 
kopenhaskiej.

Uczeni niemieccy sądzą, ze działa­
nie słońca na organizmy ziemskie od­
bywa się przez fale ultrakrótkie i 
fale „ultracam a". Zdaniem ich będzie 
można prędzej czy później odkładać 
np. zabiegi chirurgiczne, o ile nie 
będą musiały być natychmiast przed­
sięwzięte, na kilka dni, odpowiednio 
do sytuacji meteorologicznej. S tu ­
dentów, zasiadających do egzaminów, 
będzie można egzaminować w dniach, 
w których wypadki kosmiczne lub 
atmosf -ryczne zwiększą ich spraw­
ność Są to jednak ewentualności, 
któro dadzą się zrealizować dopiera 
po dalszych szczegółowych bada­
niach.

7 . m u z y k i

O s t a t n i  i r . o n c e r t
w Filharmonii

Sezon koncertowy w Filharmon.,’ 
został zamknięty nieoficjalna akade- 
mją żałobną. Tak przynajmniej wy­
nikałoby z jednostajnie nudnego 
programu, ułożonego w duchu „u- 
miarkowanym" 1 i  „poważnym W  
tym celu odstąpiono nawet od utar­
tej tradycji kończenia sezonu filhar- 
monioznego polskim koncertem, t. j. 
złożonym wyłącznie z utworów kom­
pozytorów polskich i dyrygowanym 
przez polskiego kapelmistrza Nie za­
wahano się nawet istniejący już od­
dawna projekt takiego tradycyjnego 
koncertu (opublikowanego nawet w 
programach radjowych) przekreślić, 
i zamienić go na zupełnie nowy’, ad 
hoe skomponowany, zadośćuczy-dajne 
wygórowanym apetytom zaborczego 
przybyrsza, J .  Horensteina, który się 
nie mógł zgodzić na to, aby żałoba 
narodowa mogła w czcmkolwiek 
zmienić lub uszczuplić jego arty­
stycznych ambieyj na terenie War-; 
sza wy. Wplatano więc clo programu 
dla „powagi" „Śmierć i Wyzwolenie" 
Straussn, a na początek dano bodni 
po raot szósty w tym sezonie ( ! )  E- 
roicę 8eethovena.

£  n a u k i  i s n u k i

Fragm en t z portu (G d yn ia )

—  Ja n  Ciepliński dyrektorem ba 
letu w Buenos-Aires. W  najbliższych 
dniach b. balotmistrz Opery W a r ­
szawskiej, Ja n  Ciepliński, wyjeżdża 
do Buenos-Aires na stanowisko dy­
rektora balotn w teatrze „Colona". 
Teatr ten, jed on z największych tea­
trów operowych świata, znany jest 
ze wspaniałej tradycji baletowej. 
Wystarczy' nadmienić, że teatr „Co­
lona" gościł na swych deskach słyn­
ny balet rosyjski Djagilewa z N i­
żyńskim, a poprzednikami. Ciepliń­
skiego na stanowisku dyrektora ba­
lotu byli m. jaj Fokin, Balansz.yn, 
Massin. Równocześnie z Janem  Cie­
plińskim wyjeżdża do Buenos-Aires 
reżyser Opery Wiedeńskiej Wallen- 
stein, który zaraz po przybyciu na 
mie jsce przystąpi do realizacji _ ope­
ry Weinberbera „Szwanda-dudziarz ' 
w układ rie choreograficznym Jau a  
Cieplińskiego.

—  W ystaw a sztuki polskiej w Mo­
nach) om. Wystawa Sztuki Polskiej 
w Monachium, uzupełniona jak wia 
domo, obrazami, słynnych artystów 
polskich, pracujących swego czasu w 
Mohachjum, a nranowieie Wierusz- 
KowaNkiego, Brandta, Gierymskiego, 
Kochanowskiego i Szadkowskiego cie­
szy się wie'kiem zainteresowaniem 
monachijskiego świata artystycznego 
i" publiczności. Wystawę zwitdziło 
dotychczas, mimo mato sprzyjającej 
pogody, przeszło 5000 osób.

K ilk a  eksponatów zostało sprzeda­
nych. Prasa monachijska zamieściła 
obszerne i entuzjastyczne artykuły 
o wystawie, podkreślając je j wzoro 
wą organizację i "używając ją  uaj- 
bardziei udaną wystawą, jaką Mo- 
nachjum oglądało w ostatnich latach.

—  Wyróżnianie dzieł literackich 
przez Akademję Literatury. Polska > 
Akadomja Literatury zwróciła się do ; 
Polskiego Towarzystwa Wydawców 
Książek i Związku Księgarzy Po l­
skich z prośba, aby wydawcy nadsy­
łali pod adresem Akademji wszelkie 
wydawnictwa, a przedewszystkiem ’ 
bieżącą produkcję literacką, czy też | 
stojącą w bliskim związ.ku z litera-,

turą. W  łonie P . A. L . powstała bo 
wiem specjalna sekcja, której obo 
wiązkiem będzie wyróżnianie dzieł li­
terackich i przyznawanie im kwali- 
fikncyj przez Polska Akademję L i ­
teratury. Prczydjum Akademji L ite ­
ratury pragnie jako materjał pod­
stawowy do prac sekcji skupie w bi- 
bljotece Akauemj. całą produkcję li 
leracka, począwszy od roku 1931.

Obie organizacje księgarskie od­
niosły się wielce przychylnie do in i­
cjatywy Polskiej Akademji Literatu­
ry’ i wezwały swych członków, aby 
przesyłali jk k I  adresem P . A.. L. eg­
zemplarze rccenzyjne wydawnictw z 
dziedzin, interesujących Akademję

—- O umeblowanie Domu Chopina.
Centralnym punktem Żelazowej 
woli jest dom, w którym Chopin 
przyszedł na świat. Droga ra wezyst 
kim pamiątka historyczna została 
już doprowadzona do należytego wy­
glądu zewnętrznego, ale wnętrze do­
mu Chopina stoi dotychczas puste. 
B rak  w nim sprzętu meblowego, brak 
w nim przyozdobienia pod postacią 
objektów. dotyczących okresu uro­
dzenia Chopina, jego życia i sztnki. 
Kom itet Dni Chopinowskich", pra

tej drodze do posiadaczy mebli z 
końca w. X V I I I .  i początku w. XTX, 
oraz przedmiotów związanych z po­
stacią Chopina, w szczególności z o 
kresem jego dzieciństwa, z rd z  n;i 
Chopinów, z rodziną hr. Skarbków 
(właścicieli Żel. W oli w tym ezatie. 
gdy zamieszkiwali tam Mikołaj i Tu- 
styna, rodzice Fryderyka), o łaska­
we składanie tych przedmiotów, jako 
ofiary na ołtarzu sprawy Chopinow­
skiej. Zgłoszenia unraszn się kiero­
wać lia ręce prezesa Komitetu 
p. Generała Kazimierza Sosnkow- 
skiego (Ak  Ujazdowskie 3), a ła 
skawic zaofiarowane przedmioty pod 
adresem Sekretarza gen. Komitetu p. 
Tadeusza Bilińskiego. Flory 3,

Z punktu widzenia arc.,-stycznego 
był to zupełnie chybiony pomysł. Po 
cudownej interpretacji Beethoveua 
przez mistrzów tej miary co Bruno 
W alter lub Abendroth, rachityczne 
efekciarstwo i łamańce Horensteina 
w „Ero ice " nie mogły nikomu trafić 
do przekonania. '* i< byio to ani prze­
myślane wykonanie, ani jakaś ,owa 
artystyczna koncepcji, lecz jedynie 
silenie się na oryginalność.

Ciężka piła, jaką jest w dzisiej­
szych czasach poemat młodzieńczy 
Różyckiego „Bolesław śm iały" (kom­
pozycja rewelacyjna na tle ówczes­
nej epoki, t. j. przed 30 la ty ) do­
biła swą. skomplikowaną prugramo- 
wością wytrzymałość słuchaczy. Na­
tchnione dzieło J .  M akłakie ww*te, 
Wiolonczelowy koncert, w doskona­
li m wykonaniu Kazimie-za 15 iłto- 
n irskiego, nużyło nieco swą jedno- 
- tajnością w interpretacji Horenstci- 
nn. W yb itny talent autora „św ięty 
Boże" i „Japońskich pieśni" w roz 
modlonem, ekstatycznera skupinniu 
anielskich, subtelnych dźwięki t
„Koncertu" osiągnął -swój szczytny 
wyraz i powagę. Dlatego prawdopo­
dobnie redakcja Biuletynu uznał: za 
wskazane ograniczyć się w objaśnie­
niu utworu J .  Maklakiewicza do su­
chej i zimnej wzmianki informacyj­
nej.

Najgorzej poszło z poematem 
Siraussa „Śmierć* i Wyzwolenie", 
który nic był należycie opanowany 
pirzez Horensteina i wypadł zupeł­
nie blado. Pozatem umi szczeme te­
go utworu na zakończenie programu 
ostatniego koncertu symfonicznego 
nic może być wystarczająco uzasad- 
n.one okolicznościowemi wymogami 
obecnej chwili i powinno być uważa­
ne za posurięcra nietaktowne. Istnie 
;ą inne kompozycje polskie, któreby 
mogły godnie spełnić taką rolę, że 
wymieirą choćby tylko „Smutną opo 
wieść" lrb  „Oświr *imów“  Karłow i­
cza, lub marsz żałobny z .Zygmun­
ta i Barbary" Opieńskiego.

Miko

7 iealrów

O b r o n a  K j y s a w e i
K u r r e d ja  B r u n o n a  W m a w e r a

w  Teatrze Małym
N iezbyt udała się ta komedja 

W m a w e ro w i; ja k  na komedję 
zbyt jes t rozw lekła, i  co tu obwi- 

gnie p:ęknie przystroić pokoje dom -jjać w bawełnę —  nudna. J a k  na 
ku w Żelazowej W o li, zwraca się ua ! sztukę z zagadnieniem —  zbyt

p łytka  i płaska

W  założeniu ma to być satyra 
na p raw n ików : sędziów, proku­
ratorów , adwokatów. Po  scenie 
b łąka ją  się ciąg le  echa procesu 
Gorgonowej i w yraźne aiuzje do 
owej spraw y. Cóż z tego, gdy 
proces w ym yślony przez W ina- 
wera, proces pani Keysow ej o 
rzekomy w spółudział ("przez na-

Dł gowiecznośf jest 
premją natury

dla tych, którzy dbają o zdrowie. 
Przy objawach sklerozy stosujcie na­
turalny sok czosnku z marka ochron 
ną f. f. Apteka Mazowiecka, W a r­

szawa, Mazowiecka 10 
Broszury wysyłam y bezpłatnie.

O o
l » .  T .  j i m t t i w r i t t e T i F i f c p r t f i W

N ln l? jszem  Kom un iku jem y , i e  III tom  „ P o t o p u "  H. 
S ienk iew icza  d o sta rczon y  z o s t a n i e  P. T. p re n u m e ra ­
torom  w  c iągu  u le ią c e g o  tygodn ia

A D T O IN E S T lt  A C  J A

mowę) w  m orderstw ie  Jak iego ! 
przem ysłowca (m orderstw o w... 

aerop lan ie ), mimo ultrnnowoezes 
nej scenerji jes t zupełnie niein- 
teresu jący, i nie zaw iśra  nic a n ic 
z tych  elementów', które kiedyś 
proces Gorgunowej uczyn iły  głoś 
nym. Samo wreszcie rozw iązanie 
zagadki procesowej w  akcie trze­
cim jes t tak metne, że w idz n ic 
nie rozumie i wychodź* z teatru  
z irytow any. Pozostaje w ięc k ilka  
tęgich dowcipów przeciwko p raw  
nikom i k ilka  dobrze narysow a­
nych sylwetek, które S tan is ław ­
skiemu, G rclic lricm u, a zwłaszcza 
K um akow iczo w i dały pole do po­
pisu aktorskiego Gorczyńska pięk 
nie prezentowała swą urodę, a  

Karczew ski męski akt w  spodeń- 
kach kąpielowych, co w idać od 
czasu dokonania tego w ynalazku 
scenicznego przez p. Szczepkow­
ska, zaczyna wchodzie w modę.

S t. P.

/  ylasfyhi

W y s t a w y
K a ta lo g  w ręku zwiedzającego 

w y s ta w ę  je s t  zjaw isk iem  dość 
c z ę s te m ; przyczyn —  zdawałeSy 
się —  nie trudno się domyślić. 
O to  w id z , sta jąc  przed obrazem, 
p ra g n ie  się dowiedzieć czyje to 
d z ie ło , zagłada w ięc do katalogu. 
N ic  podobnego... K a ta log , ja k  się 
n ie ra z  m iałem  o tem sposobnosć 
przekon ać, służy do zupełnie in ­
n ych  celów Obraz przedstaw ia 
np. młodą kobietę przed iustrerr..

—  Zobacz no H e ic ia  do k a ta ­
logu , co to je s t?  —  m ówi mąż do j 
żony. Żona, H e lc ia , o tw iera  kata 
lo g  i  czyta :

—  Poranna toaieta
—  A h a  —  i oboje idą dalej za­

dowoleni, że s,ę już wszystko w 
ja ś n iło  i niema .a an ych  wątpli- 
w ośc i.

N ie r a z  się zastanaw iałem , dla 
czego ludziom tak zależy na t y ­
tu le , zwykle lekceważonym  przez 
samego autora, m alarza, i dora­
b ianym  przeważnie na końcu, dla

w  I F Ś - l e
tego tylko, że oddając obraz na 
w ystaw ę trzeba byio w ype łn ić  
trad ycy jn y  aruczek: ty tu ł dzie­
lą... au tor dzieła... W yd a je  się 
czasem, że to jes t n iem al kw estja  
życia i śm ierc i; fa ce t n ie w ie, 
jak  się obraz nazyw a i m iejsca 
sobie poprostu znaleźć nie może; 
dowiedział się —  i już  wszystko 
w porządku!

W yobrażam  sobie katusze cz ło ­
w ieka bez katalogu, przed rysun 
kam i Linkego (z Loży M a la r ­
sk ie j). Ko, zmarne w izje, symbo 
fika, n iew ątp liw e  aluzje sa ty ry c i 
ne —  wszystko to w ym aga au to r­
skiego komentarza. T u  chęć po­
znania ty tu łów  dzieł znajduje u- 
sp raw ied liw icn ie , tem bardziej, ie  
w  w i. lu  w y a d k e c h  podstawą po 
m ysłu by ła  ko n c ip c ja  literacka, 
k tó rą  L in k e  przyoblekł następnie 

Iw  kształt piastyczn,,. „Bohate- 
; rem " kompozycyj a rtys ty  jest 

człowiek - m aszkara, zdeptana 
g lista , o w ypru tych  wnętrzno

ściach , o sznureczkach ropy, eie- 
kącej z oczu, ust i nosa. Raz  i 
drugi, taki pomysł, odpowiednio 
zastosowany, na w łaśc iw em  m iej 
scu, mógł robić w rażenie, a le  au ­
tor wkońcu począł go nadużywać, 
pakując tak ie  bebechy wszędzie, 
gdzie się tylko da. Zadużo f la ­
ków —  mamy ochotę powiedzieć. 
Coprawda f la k i są narodową pol­
ską do traw ą, a le  w y tra w n y  re­
staurator, nie chcąc spowodować 
n iestraw ności konsum entów, k a r ­
tę z napisem : ,dziś f la k i"  w iesza 
w  oknie tylko dwa raz j na  ty ­
dzień.

Sens w ie lu  rysunków  Linkego 
nie w yn ika  bezpośrednio z ich 
form y plastycznej i d 'atego przy­
pom inają one trochę rebusy, co­
prawda ła tw e  do odczytania, aie 
już nie przy pomocy doznań n a ­
tu ry  estetycznej. D latego bar­
dziej od n ich  cenię inne kompo­
zycje a rtysty , przem aw iające do 
nas wprost swem plastycznem  
ukształtowaniem , wym owne w 
w yraz ie, dyskretn iejsze w  środ 
kach wypow iedzi i dające sobie 
radę bez tej zaw iłe j sym boliki. 
A b y  dokładniej w y jaśn ić , o czem

mowa, opisze j’edna z n ich. na­
zw aną: „M ia s to " . N a  pusteni, za- 
brukowanem  polu sieć szyn tram  
w ajow ych . N ad  nim i —  sieć d ru ­
tów. S łupy, słupy, słupy... aż do 
k rańców  horyzontu. N a  ziemi, 
m iędzy szynam i, leży człowiek. 
P rz y w a r ł tw arzą  do ziemi, ręce 
rozrzucił szeroko. Człow iek w 
w ielk iem  m ieście, w śród szyn, 
d rutów  i słupów...

Tak, to jes t piękne i robi w ra ­
żenie. T a  p raca , oraz podobny 
do n ie j w  tonie „Z a k rę t" , sk iero­
w u ją  sztukę L inkego  na w ła śc i­
we (m ojem  zdaniem ) tory, o per­
spektywach frap u jących . Z a trzy ­
m aliśm y się nad n ią  dłużej, gdyż 
w a rta  jest uwagi, mimo licznych 
zastrzeżeń, jak ie  może w ywołać.

L in ke  jes t dobrym  rysow n i­
kiem i ma znakom itą technikę. 
N a  sztukę jego nie bez w p ływ u 
pozostał film , ze swem i sposoba­
mi montażu i u jęc ia .

W ys ta w a  „L o ż y "  jest w ła śc i­
w ie  pokazem kolekeyj prac 2 a r ­
tys tó w : Linkego  i Z ielenkiew i- 
cza. Z ie lenkiew icz  w ys taw ił sze­
reg kom pozycyj, n ie jednokrotn ie 
bardzo dużych rozm iarów. -Jako

obrazy, są te rzeczy n iew łaśc iw ie  | 
ujęte, pod względem m a la rsk im ; 
ich  przeznaczeniem, przy podob- 
nem traktow an iu , sta je  się mur, 
to jes t w ła śc iw ie  m alarstw o 
ścienne, niepotrzebnie zamknięte 
w  ram y obrazu. Tak już u nas 
b yw a : zato na murze m a lu ją  czę­
sto a rtyśc i —  jakb y  przez jakąś 
przekorę —  kompozycje do złu­
dzenia przypom inające obrazy o- 
le jne.

B ro n is ław  Gniazdowski znajdu 
je  się na jw idoczn ie j w  okresie 
przejściowym . Jeg o  w iz ja , nad 
którą  tak zaciążyła pracom nia 
prof. F ichego, przyb ierać poczy 
na inną postać. B a rw y  złamane 
szarości, matowość płótna ustę­
p u ją  m iejsca chęci zgłębienia e- 
fektów  ko lo rystyk i. O rezu lta ­
tach  dziś m ów ić —  przedwcze­
śnie.

O brazy braci Seidenbeutlów  i 
A l. Jęd rzejew skiego (z „B ra c tw a  
św. Łu k a sz a ") spekrew nia temat, 
na jpopu larn ie jszy w  dzisiejszym  
m alars tw ie  —  pejzaż; różni za­
sadniczo gama kolorystyczna. Od 
b raw u ry  technicznej, pokazywa­

n ia  pasty fa rb y  o le jnej. Poszli 
Seidenbeutlow ie drogą, k tóra  ich  
sk ierow ała  ku bardziej dyskret­
nym  środkom wypow iedzi. Lu b ią  
oni barw y ciepłe, ściszone, w  icn 
najlepszych stud jach  pejzażo­
w ych  doprowadzone już do zrói- 
niczkowań b. de likatnych  i sub­
telnych. W  m alow aniu głów moż­
na iin zarzucić pewną łatwość 
kolorystyczną.

P a le ta  Jęd rzejew skiego jes t 
bardziej żywa, św ia tła  i ryzy­
kancka. Ostrość harm on ji barw - 
nej ba lansu je  tu czasem na g ra ­
n icy  dysonansu i tylko niewyro- 
zumowane, a wrodzone poczucie 
taktu kolorystycznego ratu je , w  
tak ich  wypadkach, a rtystę  M a ­
larz wyzbył się niem al zupełnie 
daw nie j chętnie stosowanych e- 
fektów roz jaśn ian ia  nagłego bar­
wy, aż do praw ie zupełnej b ieli. 
Te przem iany jeszcze bardziej go 
oddalają od środowiska, w któ­
rem tkw i fo rm aln ie  —  „B ra c tw a  
św. Łu kasza ".

W ystaw ion e  pejzaże są stud ia ­
mi kra jobrazu W o łyn ia .

W ik to r Podoeki


